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Z a n i m  p r z y s t ą p i ę  d o  z w i e r z ą t , w s p o m n i e ć  mi  w y p a d a  o 
T o w a r z y s t w i e  o p i e k u ń e z e m  n a d  z w i e r z ę t a m i  (Socidtd Prolectrice 
des animauw )  j a k o  o b c h o d z i ć  m o g ą c e m  z i e m i a n i n a .  T o w a r z y ­
s t w o  to p o p i e r a  w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a ,  d ą ż ą c e  do  p o l e p s z e n i a  l o s u  
z w i e r z ą t :  r o z d a j e  p r e m i e  i n a g r o d y  za w s z y s t k i e  w y n a l a z k i  o k o ł o  
p o j a z d ó w ,  u p rz ę ż y ,  k u c i a  k o n i  e t c . , z a j m u j e  się  r o z s z e r z a n i e m  
i p r o p a g o w a n i e m  j a t e k  k o ń s k i e g o  m i ę s a , k t ó r y c h  w  P a r y ż u  j e s t  
s z e ś ć  i kl as ie  u b o g i e j  d o s t a r c z a j ą  z d r o w e g o  p o k a r m u ,  po  c e n a c h  
b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h , p r o p a g u j e  ł a g o d n e  o b c h o d z e n i e  si ę  ze  
z w i e r z ę t a m i ,  i w y n a g r a d z a  l udz i  s ł u ż ą c y c h ,  w y s z c z e g ó l n i a j ą c y c h  
się p o d  t y m  w z g l ę d e m .  W  N i e m c z e c h  i s tn ie j e  w i e l e  t a k i c h  T o ­
w a r z y s t w  p o d  n a z w i s k i e m  Thierschutz -Vereine. F r a n c u z k i e  T o ­
w a r z y s t w o  r e p r e z e n t o w a n e  b y ło  n a  w y s t a w i e  o s o b n y m  b u d y ń -  
k i e m  , o z d o b i o n y m  p r z y s ł o w i o w e m i  n a p i s a m i  j a k  n.  p. >Tout ce 
qui aim e, a le droit d’etre a im d ; tout ce qui souffre a un litre 
d la pilić ..• —  >De la brutalild envers I' animal a la cruautd 
envers l’ hom me, il n’ y a de difference que la yictime.• ■ L a  
pilić ne doit ceasser que Id ou cesse la douleur.» W e w m ą t r z  
b u d y n k u  b y ły  p o r o z k ł a d a n e  w s z e l k i e g o  ro d z a j u  w y n a l a z k i  i u l e ­
p s z e n i a ,  d o t y c z ą c e  o b s ł u g i  z w i e r z ą t ,  j a k  np .  r a c j o n a l n e  u l e p s z e ­
nia k u c i a  k o n i , k t ó r e  w e  F r a n c y i  i W ł o s z e c h  o d b y w a  się bez  
o c e l i ,  a b y  p r o m i e ń ,  k t ó r y  z p r z y l e g ł e m !  ś c i a n a m i  n i g d y  w y c i n a ­
n y m  b y ć  n ie  p o w i n i e n  , d o t y k a ł  zi emi .  By ł y  m i ę d z y  i n n e m i  p o d ­
k o w y ,  na  d w i e  p o ł o w y  p rz e r ż n i ę t e  , i k a ż d a  p o ł o w a  p rz y b i j a n a  
dla s i e b i e ,  a b y  i p o d k o w a  u l e g a ł a  r u c h o w i  e l a s t y c z n e g o  r o z c i ą ­
g a n i a  si ę  k o p y t a .  By ł y  t a m  p r ó b y  i s p o s o b y  do  w s t r z y m y w a n i a  
koni  w  r o z b i e g u  , a s z o ry  w s z y s t k i e ,  j ak i e  n a  w y s t a w i e  w i d z i a ł e m  
były r o z t w i e r a n e  ń a  z a w i a s a c h , bo  ł e b  k o ń s k i  b y w a  s z e r s z y  
niż p i e r s i , i s z o ry  w c h o d z ą c e  p rzez  ł e b  , l eżą  p r z e s t r o n n i e  n a  ł o -



-  446

p a t k a c h ,  Szprz ączki  do n a s z c l n i kó w  wi dz ia łem b a rdzo  dow c ip n ie  
w y m y ś l o n e ,  odp ina j ące  się i zap ina jące  z n ie s ł y c h a n ą  ł a twośc i ą  
z p o w o d u , że t rzp ień  cofa się d ow o l n i e  w  ty ł  lub  n a przód .  
Szp rzączek  n a b y ć  m o ż n a  p od  a d r e s e m :  H a n n c b e r t , e p e r o n m i e r  
5 6  F a u b o u r g  St .  D e n i s ,  Par i s.  Były  t a k i e  szory  dla w o ł ó w  lub 
z a p rzęż e  dla n ich  n a  rogi.  W i d z i a ł e m  piers 'c ienie że lazne  dla 
b y k ó w  s k u t e c z n e  i na  ca łym Zachodz ie  u ż y w a n e  k t ó r e  się o d ­
m y k a j ą ,  i m a ją c  k o ń c e  ost re,  zak łada ją  się na  nozd rza  bez  o s o ­
b n e g o  p r z e k ł u w a n i a ,  a najdz ikszy b y k  dozwala  się p o w o d o w a ć  
za p ie r śc ień  m a ł e m u  dziecku.  P ie r śc i en i e  były  na j lepsze  w y n a ­
lazku  prof,  akademi i  h o h e n h e i m s k i e j ,  R u e f f a , a ad r e s  r z e c zon e g o  
T o w a r z y s t w a  j e s t : r u e  d e  Lil le 3 4 ,  Paris.

Nie m o g ę  na  tern  m i e j sc u  n ie  p rz y toczyć  p r z e n o ś n e g o  n a ­
m i o t u  dla o w i e c ,  b ę d ą c e g o  s ch r o n i en i e m  od deszczu  i od p o ­
ł u d n i o w e g o  s k w a r u ,  a w  n o c y  s ł użącego  za z a g r o d ę  do h u r t o -  
v/ania.  H u r t o w a n i e  j e s t  czynnośc i ą  ba rdzo  k o r z y s t ną ,  bo nie  tylko 
że  oszczędza  śc ió łkę  i w y w o ż e n i e  n a w o z u  w  pole,  ale  s k u t e c z n o ś ć  
świeżej  u ry n y  na  r oz k ład  ziemi j es t  t ak  w i e l k ą ,  że sku tk i  po 
b u r t o w a n i u  r ó w n a j ą  się s k u t k o m  gno ju  z pod w ó jn e j  i lości  o w i e c  
o t r z y m a n y m .  Na  Zachodz ie  sprzyjają h u r t o w a n i u  d łuższe i ł a g o ­
dniej sze  j e s i e n i e , si lniej  z b u d o w a n e  o w c e , i g rubsza  j e s t  n a  nich  
w e ł n a ,  ale znajdu ją  się i u  nas  g o s p o d a r s t w a ,  gdz ieby  się ono  
dało z korzyśc ią  zaprowadz ić .  N am i o t  jes t  u m o c o w a n y  n a  wózku ,  
p rz e z n a c zo ny m  n a  n oc l e g  dla owcarza ,  i j e d e n  cz łowiek  za p o ­
m o c ą  k o tw ic y  i korby ,  bez  wysi len ia cały p rzyrząd  w  i nne  mie j ­
s c e  p rz e c i ą g a ;  P a rc -a b r i  brevetd de M. II. Duclion,

W y s t a w a  zwi erzą t  znalazła n ie  zupe łn ie  k o rzy s tne  u l o k o ­
w a n i e  p od  w z g l ę d e m  czasu  i miej sca.  W  zamierze  , aby  żaden  
pe r iod  w y s t a w y  nie t r ac i ł  w  s k u t e k  u b y t k u  p r z e d m i o t ó w  na 
i n t e r e s o w n o ś c i , roz łożono  w y s t a w ę  zwierzą t  n a  ca ły  przeciąg  
t rw a n ia  wielkiej  wys t awy ,  zmienia jąc  ga tun k i  co dni 1 5 ,  i w ł a ­
ści c ie lom zi emskim,  dla k tó r yc h  wszys tk ie  ga tunk i  były  do wi ­
dzenia pożądane ,  na leża ło  s i edzieć  przez kilka mies ię cy  na m ie j ­
scu.  T a  oko l iczność  osł abi ła n ieco  za i n t e r e s o w an i e  się dzi ał em 
ż y w y m  a znaczne  kosz ta  i ryzyko  po łą c z on e  z p rz e s y ł a n i e m  W
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dalekie transports zwierząt większej wartos'ci i lokalne względy 
jak np. zaraza w Hollandyi etc. odstręczały tak zagranicznych 
jak i krajowych producentów, i zpowodowały ograniczenie wy­
stawy zwierząt do rozmiarów stosunkowo szczupłych. Owiec 
wystawionych dla wełny było około 600 sztuk a w tych ty l­
ko dwa stada zagraniczne z Księstwa poznańskiego: Chłapo- 
skiego z Kopaszewa i Mielżyńskiego z Kotowa. Krów mlecznych 
z odpowiedniemi bykami było 203 sztuk, i między niemi żadna 
sztuka zagraniczna. Koni roboczych było 92 sztuk, i w nich 
tylko kilka angielskich.

W arunki chowu inwentarza są na Zachodzie inne , niż u 
nas; u nas inwentarz nieroboczy można nazywać złem konie- 
cznem, bon ie  spienięża po cenach targowych paszy—  na Za­
chodzie zas' ceny mięsa są o wiele wyższe, i pod względem zysku 
produkcja zwierzęca równoważy się z roślinną. U nas uważamy 
w owcach i w bydle dochód z mięsa za rzecz podrzędną, i 
podczas chowu nie staramy się o wielkość ani o ciężar i kształty 
zwierzęcia ale od owiec żądamy jednostronnie wełny, a od krów 
jednostronnie mleka; na Zachodzie użytki wełny i mleka są 
zawsze połączone z użytkiem mięsa, i dlatego spotykamy się 
tam z ogromnemi korpusami i z wzorową budową ciała. Nasze 
krowy a zwłaszcza nasze ow ce, są karłami w porównaniu do 
zagranicznych.

Rasy owiec reprezentowane na wystawie były następujące: 
merinos, rambouillet, merinos - negretti, metis - merinos, mau- 
champ - m erinos, south - down - merinos, dishlej - m erinos, race 
flamand- savoisien, barbarin etc. Rambouillet’y, są czystej krw i 
merynosami, noszącemi nazwę od cesarskiego fo lw arku, w któ­
rym jest zarodowa owczarnia. Podobnie czystej krw i merynosy 
były i negretti z Poznańskiego, a trzecia gałęź czystych meryno­
sów, elektoralnych saskich, nie była reprezentowaną tą razą. Te 
trzy gałęzie pochodzą z jednego pnia merynosów hiszpańskich, 
a mimo jednego początku w jakżeż odrębne rozrodziły się kie­
runki! Negretti i elektoralne w porównaniu do rambouilletów 
są karłam i: elektoralne, wątłe korpusy, łby długie, grzbiety spi-
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czas te  i s t e r c z ą c e ,  nog i  w y s o k i e ,  s łabo o b roś n ię t e ,  z w e ł n ą  na 
cal  krótką,  c i e n k o s ' c i : e l e k t a , s u p e r  - e lekta ,  n o n  p lus  u l t ra  etc.  
N e g r e t t i :  niższe od  e l ek to ra lnych ,  o k ró tk i ch  łbach ,  sze rok ie  w  p ie r ­
s iach i w  z a d z i e ,  płaskio na  g rz b i ec i e  i k r z y ż u ,  k ró tk i e  w  n o ­
g a c h  mie j sc e  w  mie j sce  o b r o s ł e ,  z w e ł n ą  gę s t ą  i j ę d rną ,  d łu ż ­
szą n a d  cal  i c i e n k o ś c i : e l e k t a ,  p r ima ,  s e c u n d a  etc.  R am bo u i l -  
l e t - y : w z r o s t e m  o g r o m n e ,  łby  k r ó t k i e ,  n o s y  s z e r o k i e ,  piersi  
g łębok ie  i s z e r o k i e ,  grzbie t  i krzyż  sze rok ie  i p ł a s k i e ,  nogi 
k r ó t k i e , ob r os t  po pazury ,  w e ł n a  gę s t a  (Kammwol le )  długos'ci  d wa  
do t r zech  ca l i ,  c i enkośc i  p r ima  a lbo s e c u n d a  etc.  W  różnicy ,  
j aką  z n a j du j e m y  między  g a t u n k a m i  m e r y n o s ó w ,  widz imy  p o tęgę  
in t e l i genc j i ,  k tó r a  r e c j o n a l n e m  k r z y ż o w a n i e m  z j e d n e g o  z a ł o ­
żenia , dosz ła  do żądanych ,  chociaż  o d w r o t n y c h  r ezu l t a tów.  B a ­
r a n y  f rancuz k ie  co raz  w ięce j  p o s z u k i w a n e  byw a ją  do  Niemie c  
dla p ow i ększan ia  k r z yż o w a n i e m  wag i  i wzros tu .  Dla naszych  
o w i e c  k rz yżowan ie  z r a m bo u i l l e t am i  z d a w a ł o by  się mniej  od-  
p o w i e d n i e m ,  bo nizkie cen y  mi ę s a  n ie  upr aw n i a j ą  dążen ia  do 
p owiększan ia  k o r p u s ó w ,  a w e ł n a  negre t t i  i e l ek to ra lna  m a  w i ę k ­
szą w a r t o ś ć  od  r a m bou i l l e tów,  i j e s t  s tosownie j szą  do dal szych 
t r a n spo r tów .  W e ł n a  negre t t i  j e s t  c i enką ,  k ró tką  ( Tuchwolle) ma  
więce j  j ę d rnośc i  i si ły, i wi ęce j  t łuszczu —  w e ł n a  ramboui l l e t  
j e s t  g r u b s z ą ,  d łuższą [Kammwolle) , m a  mniej  j ęd r no ś c i  i siły, i 
mnie j  t łuszczu.  Z p o w o d u  znacznej  różn icy  w w e ł n i e  p r ó b o ­
w a n e  k rzyżowan ia  r a m b o u i l l e t ó w  z n e g r e t t a m i  n ie  mia ły  po­
w o d z e n i a ,  bo p ro d u k t a  mia ły  m ieć  n ie jednos t a jną  i n i e w y r ó w n a -  
ną  w e ł n ę .

Rasa,  p od  n azw isk i em me t i s  - mer inos ,  p ow s ta ł a  z k rz yż o ­
w an ia  m e r y n o s ó w  z r a są  k r a j o w ą , p od obn ie  j a k  w  N i e m c z e c h  
pows ta ły  >Bas ta r d s c ha f l e < . Met i s -mer inosy ,  t ak ie j ak ie  są dzisiaj, 
m a ł o , a raczej  w c a le  się nie różnią od m e r y n o s ó w  f rancuzkich  
czystej  - k rw i ,  i w ogó le  w idać  w  o w cz a r n i a c h  f r an cuz k ich  uje- 
d no s t a jn iow y  k i e r u n e k ,  k tó r y  op i sa ł em w ram boui l l e t ach .

S o u t h  - d o w n  - me r in os  i dishlej  • m e r in o s  są k rz yżowan ia  z 
a ngie l sk iemi  r a sa mi  dla odziedziczenia własnośc i  w c z e s n e g o  roz ­
w o ju  i szybkiego  tuczenia .  M a u c h a m p - m e r i n o s  wyszczególnia ją  się
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połyskiem w e łny ,  k tó ry  po f a r b o w a n i u  p oz o s t a j e ,  a r a sa  fla­
ma nd zka  i i nne  w y m i e n i o n e , są k ra j o w e m i  r a s a m i  z d ługą ,  ale 
bardzo g r u b ą  i o r d y n a r n ą  wełną.

Z pomiędzy  o w i e c  w y s t a w i o n y c h  , 1 2  s t ad  dos t a ło  z ło te  
meda le,  a m ięd zy  n ie mi  oba  s t ada  p o z n a ń s k i e ;  f r ancuz k ie  s i ada  
zostały w y s z czegó ln ione  za g ę s t o ś ć  i za obf i tość  —  poznańsk ie  
za j ę d r n o ś ć  i za w ł a snoś c i  wełny.

Byd ło  r o g a t e ,  było wyłączn ie  f r a n c u z k i e ,  p ro w i n c j o n a l n o  - 
r a sowych  n a s t ę p u j ą c y c h  o d c i e n i : r a c e  h o l l a n d a i s e , n o r m a n d e ,  
f l a ma nd e ,  s ch w i t z ,  d u r h a m , g i r o n n a i s e ,  l o u r d a i s e , co t en t ine ,  
Cl iarolet ,  t a r e u t a i s e ,  b r e t o a n e  -  n a n t a i s e , a y r ,  ayr sh i re  etc .  U 
bydła podobn ie  j a k ,  u o w i e c ,  uży tek  z mleka  zos taj e po łącz ony  
z uży tk ie m mięsa ,  i sztuki były  w  p o r ó w n a n i u  do nasze g o  b a r ­
dzo r o s ł e ,  waż ące  od  7 do 1 0  cent .  W  p ie r s iach  b y ł y  g ł ę ­
b ok ie ,  w n o g a c h  k ró t k i e ,  w  grzb iec ie  Szerokie i d ług i e  e t c . , ;  
w y b o r n e  co  do mlecznośc i ,  w  s kórze  były  miękkie ,  wł os  mia ły  
delikatny, o g o n y  cienkie,  rog i  ma łe ,  w y m i o n a  d uże  etc.  etc.  Na 
mleko,  pokaza ła  się na naj lepszą  rasa  hol l enderska ,  po niej  nor -  
mandzka ,  k tóra  łączyła oba użytki,  s z w a jca r sk a  była  s ł abo  r e p r e z e n ­
t o w a n ą ,  w rasie d u r h a m  przeważa ł  u ż y tek  m i ę s a ,  rasy  ay r  i 
b r e t on  były d r o b n e  sztuki,  zbl iżone wie lkośc ią  do naszych  c h ł o p ­
skich k r ó w e k , k tó ryc h  zale tą b y ł o , że zadawa ln i a ły  się ubogą ,  
górską  p a s z ą ; ay r  poch od zą  ze Szkocyi .  Cha ro l e t  odznacza ły  się 
o g r o m n ą  b u d o w ą  bydła,  p r z ez n aczone go  do r obo ty  i na  rzeź.

Konie rob oc ze  były prócz  ki lku  sz tuk  angie lskich  , s a m e  
francuzkie,  i p ra wie  wyłączn ie  r a sy  p e r c h e r o n ,  p rócz  niej  by ły :  
r ace  b r e t o n n e ,  n o r m a n d e ,  b o u l o n n a i s e ,  i r landaise  etc.  P e r s z e -  
rony  są si lne,  rob oc z e  k o n i e ,  g r u b e  w  k a r ku ,  sze rok ie  w  piersi  
i w  k r z y ż a c h , g rube j  k o ś c i , k ró tk i ch  a g r u b y c h  n ó g , s ze rok ich  
kopyt  etc.  Są  to kon ie  w y t rw a ło ,  i j ako  ciężkie pos iadają  n a l e ­
żytą f l e g m ę ,  są s tw o r zon e  do c iężkiego p o c i ą g u — ale po b i tych  
drogach ,  bo dep tan i e  po miękkie j  r o l i , p rzekra czan ie  zag on ów ,  
wymi janie  brył  etc.  j es t  dla n ich  m ę c z ą c e  z p o w o d u  ciężkośc i  
korpusu ,  połączonej  z k ró tkośc ią  nóg.  Kr zyżowanie  og i e r ó w  p e r -  
s zo ronćw z naszemi  k ra j ow em i  k laczami,  o ile s łysza łem od  lu -
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dzi f a c h o w y c h ,  m ia ło  s ię  n i e p o w o d z ić ,  i p r o d u k t a  m ia ły  w y p a ­
d ać  n ie u d a n e .

K o n ie  ro b o c z e  a n g ie l s k i e  b y ły  o lb r z y m a m i  d a le k o  rozś le j-  
szem i od  p e r s z o r o n ó w  i jeże l i  o s ta tn ie  m o ż n a  p rzy jąć  za  k o n ie  
1 5  m ia ry  to  an g ie l sk ie  b y ły  m ia ry  2 0 UJ.

O w y s ta w ie  b y d ła  t u c z n e g o ,  w o łó w  r o b o c z y c h ,  e tc .  e tc .  
n ie  ro b ię  ż ad n e j  w z m i a n k i ,  b o  o k o l i c z n o śc i  n ie  p o z w o l i ły  mi 
ic h  w idz ieć .

Z a n im  z a k o ń c z ę ,  w y p a d n ie  mi n a p o m k n ą ć  o p ło d a c h  r o l ­
n ic z y c h  w  w ie lk ie j  ob f i to śc i  ze  w s z y s tk ic h  c z ę śc i  św ia ta  n a g r o ­
m a d z o n y c h ,  ale  n a d  n ie m i  n ie  c h c ę  s ię  d łu g o  z a t r z y m y w a ć ,  aby  
z a n a d to  n ie  p r z e c ią g a ć  k o r e s p o n d e n c j i , k tó r a  m im o  m e j  w oli  
p r z e k r o c z y ła  z a k r e ś lo n e  je j  ra m y .  P o w ie m  t y l k o , że z e  z b o ż e m  
e u r o p e j s k i e m  e m u lo w a ła  a racze j  p rzew y ższa ło  g o  p e łn o ś c ią  i w y ­
k s z t a łc e n i e m  z ia rn a  z b o że  e g ip s k ie  i a lg ie rsk ie .  Z  p r o d u k t ó w  z w ie ­
r z ę c y c h  by ły  w  w ielk ie j  i lości s k ó r y  a n g i e l s k i e , i n d y j s k i e ,  a u s t r a l -  
s k i e ,  a m e r y k a ń s k i e ,  ro s y jsk ie  e tc .  e tc .  W e ł n a  b y ła  ze  w s z y ­
s tk ic h  k ra jó w  z e s ta w io n a  i n a jw ię c e j  b y ło  d łu g ie j  .K a m m w o l le *  do 
w y r o b ó w  g ła d k ic h ,  a o w ie le  m n ie j  w e łn y  k ró tk ie j  -TuchW olle* 
w y r o b u  s u k n a  s łu żące j  b o  za p ie rw s z ą  is tn ie je  w ię k s z e  p o s z u ­
k iw a n ie  n iż  za d r u g ą  i c a ła  n ie m a l  p r o d u k c y a  f r a n c u z k a  r z u ­
c iła  s ię  n a  *K am m w olle« .  A u s t r a l sk a  w e łn a  b y ła  K a m m -  i T u c h ­
Wolle ale n a jw ię c e j  g ru b e j  s e c u n d y ,  te r c j i  e tc .  A u s t r ja c k a  w e łn a  
b y ła  w  p ię k n y m  i w  ob f i tym  w y b o r z e : c z e s k a  i w ę g ie r s k a  e le ­
k to r a ln a  lub  n e g re t t i  h r .  L a r i s c h a , k s .  C am illa  d e  R o h a n , lir. 

. H u n y a d y  e tc .  e tc .  Z b io ry  t r a w  d o  z a s i e w u  s z tu c z n y c h  ł ą k  i p a ­
s tw isk  b y ły  o b f ic ie  z e s t a w i o n e ,  i w  n ic h  c o raz  n o w e  g a tu n k i  
p rz y b y w a ją  a  d a w n ie j  z n a n e  ro z ra d z a ją  s ię  w  ty s ią c z n e  w a r ja -  
c je .  J e d n y m  z d o m ó w  h a n d lo w y c h  , p ro w a d z ą c y m  n a  w ie lką  
s k a l ę  h a n d e l  t r a w a m i  j e s t :  Ernest et Comp, von Spreckelsen, 
marchand de graines a Hambourg.

N a  te rn  k o ń c z ę  m o je  u w a g i  i s p o s t r z e ż e n ia  n a d  dz ia łem  
ro ln ic z y m  w y s ta w y  p a ry s k ie j ,  k tó r e  d a lek ie  są od  teg o ,  ab y  miały 
b y ć  w y c z e rp u ją c e m u  C h c ia łe m  ty lko  z w ró c ić  u w a g ę  m i ło ś n ik ó w  
p o s t ę p u  r o l n i c z e g o , k tó r y m  o k o l ic z n o śc i  n ie  pozw oli ły  o sob iśc ie
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k orzystać  z w y s ta w y ,  na przed m ioty  i n a  k ierunki , k tó re  m n ie  
s a m e g o  za jm ow ały ,  i c h c ia łe m  p od z ie lić  z n iem i m o je  myśli. 
Jeżeli  p o w io d ło  m i s ię  n a p ro w a d z ić  z n ich  k o g o k o lw ie k  do z a ­
stąpienia d ob reg o  lep szem , i jeże l i  z d o ła łem  s ię  przyczyn ić  c h o ć ­
by najdrobniejszy c e g ie łk ą  do p os tęp u  w  d z ied z in ie  ro ln ic tw a  
k r a j o w e g o ,  w te d y  d op ią łem  ce lu ,  jaki mi p r z e w o d n ic z y ł  w  z a ­
miarze pub lik ow an ia  m o ic h  u w a g .

Pisa łem  w K rakow ie,  dn ia  2 5  g rudn ia  1 8 6 7  r.

Korespondencje.
Od pana W . N. Stall icha, redak to ra  d z ie n n ik a : S a a z e r  H o p f e n -  

z e i t u n g  i u rzed o w n ic  egzam in o w an eg o  znawcy chmie lu ,  o trzym ujem y  

nas tęp u jące  p ism o :

W ie lu  p ro d u c en tó w  chm ie lu  m usia ło  d o św ia d c z y ć , że  sp ro w ad z a ­

ne  zkąd innąd  sz lachetn ie jsze  gatunki  tej rośliny, n a w e t  przy  na jtrosk li­
wszej uprawie ,  przeradza ją  się w tym obcym g ru n c ie  po n iejakimś czasie, 
najczęściej  w przec iągu  6 do 8 a nieraz n aw et  i w 4  do 5 l a t a c h , i stają 
s ie  coraz podobniejszem i do p ierw o tnych  ga tunków , n ieusz lache tn ionych .

Przyczyną  togo zjawiska zdawała  się  być dla wielu różn ica  sk ła­

dow ych  części ziemi. Najściś le jsze jed n ak  badan ia  ch em iczne  roli wyka­
zały, ze różnicy między ziemia użytą p o d  u p ra w ę  chm ie lu  gdzieindziej 
a w Zateczu, n ie  m a żadnej.  W  Zateczu, w najróżnorodnie jszej  ro l i ,  z u ­

pe łn ie  j ed n ak o w y  wszędzie  rodzi się chmiel.
Dalsze badania  i porów nyw an ia  rozmaitych innych  okoliczności w y­

kazały, źe inna j e s t  przyczyna d egenerac j i  sz lachetn ie jszych  sadzonek  za- 

teck ich  w innych  okolicach. Po trzeba  bow iem  w iedzieć ,  że okolica Za­
teczu praw ie  zupełn ie  n iem a  drzew  ani w ó d  stojących, tak, że a tm osfera  
tamtejsza nadzwyczajnie  jest  u b o g ą  w wyziewy w odnis te .  Okolicę prze  
rzyna tylko m a ła ,  szybko p łynąca  rz ec zk a ,  k tó ra  wcale m e  wiele  m oże  
się przyczynić  do naw o d n ien ia  tam tejszego g ru n tu  i powie trzn i.  I  to 
w łaśn ie  najwięcej przyczynia się do u lepszen ia  jakości c h m ie lu ,  pom im o 
że żadna m iarą  n ie  m oże  ro zu m ie  się bardzo  korzystn ie  w pływ ać  na

ilość  p łodu .  . . ,
0  prawdziwości  tego p rzypuszczen ia  m ożna  p rzek o n ać  się juz  o 

kilka mil od Z ateczu ,  gdzie  zaczynają  się  roz leg łe  lasy,  p rzez  co n iem al  
n igdy n ic  da je  się tam  czuć  b rak  wilgoci w powie trzu .  T am tejsze  ga ­
tunki chmie lu ,  nigdy n iedorów nyw ają  c o . d o  jakości  zbiorom  zateckim. 

W  latach  p o su szn y eh  z ubytk iem  ilości,  u lepsza się  tam  d o b r o ć  towaru-
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T en  m eteo ro log iczny  w aru n ek  m ożna  więc uważać  za g łów ną  przy­
czynę dobroc i  chm ie lu  żateck iego ,  i on  n iem al w yłączn ie  d o m inow ałby  
n a  targow icach  chm ie lu  nad  innym  t o w a r e m , gdyby  nie było sp o so b u  
utrzym ywać u sz lachetn iony  zawód tej rośliny  i w innych ,  m niej korzystn ie  

po łożonych  m ie jscow ośc iach .

A cała rzecz zależy w te in ,  żeby p lan tacje  chm ie lu  zasilać co 
6 —8 ,  a n aw et  m oże  co 4  — 5 lat sp row adzanem i z in n y ch  okolic  u -  
sz lache tn ionem i sa d z o n k am i,  gdyż jak  powiedziano,  po  up ływ ie  tego  
czasu  wyradza  się  chm ie l  lepszy. U trzym yw ane  w  szkó łkach  rozsadnik i  
(ablegry) na  n iew ie le  się  p r z y d a d z ą , bo usz lachetn ione  gatunki  tej rośli­

n y  m ają  już tę  w ła ś c iw o ś ć , źe  m uszą  konieczn ie  m ieć  często zm ien iony  
grun t .  W  Z ateczu  także wyradza się chmiel,  jeżli d ługo  zosta je  w jed n e j  
i tej samej ro l i ,  a p rzesadzony  z in nych  okolic , lepiej  naw odn ionych ,  

traci w praw dzie  bogac tw o naci, lecz zysku je  na tom ias t  już w 4  — 5 latach  
(jak chmie l  bawarsk i  np.) p ięk n o ść  formacji  i a ro m a ,  k tó re  to przymioty  
g łów ną  s tanowią  zaletę  chm ie lu  żateckiego.

R ó w n ie  jak  w zwierzęcym  świeaie  po trzeba  n ieu s tan n ie  u trzym yw ać  
krzyżowanie  z sz lachetn iejszem i r a s a m i , jeźli ch cem y  u trzym yw ać  stale  
lepszy zawód k tó rego  g a tu n k u ,  tak  sam o i w rośl innośc i  ciągle po trzeba  

z m ien iać  nas ien ie ,  jeżli chcem y zbierać  ow oc  silny i sz lachetny, g łów nie  
j e d n a k  dotyczy to c h m ie lu ,  zwłaszcza jeźli k o m u  więcej chodzi o d o b ro ć  
g a tu n k u ,  jak o ilość p ro d u k tu .  Galicja, P o z n a ń s k i e ,  S ty r ja ,  u lepszen ie  
sw ego  chm ie lu  zawdzięczać  m ają  g łów nie  tej oko licznośc i ,  że przy za­
kładan iu  chm ie lam i,  używano żateckich  s a d z o n e k ,  i że  n ieu s tan n ie  zas i— 
łają je  tam  bez p rze rw y  takiemi sadzonkam i.

Kto chce  sprow adzić  sobie  prawdziw ie  źateckie  sadzonk i  ch m ie lu  
na j lepszego  c h o w u , n iec h  poszle  do p iszącego  to W . N. Stall icha w 
Zateczu (Saaz) 1 0  zfr. w. a., a przyszlę  m u  w na jkró tszym  czasie 1 0 0 0  
takich  s a d z o n e k , dołączając  oraz na  żądanie  jak  na jchętn ie j  p isem n e  
wskazówki co do hodow li  tej rośl iny, opar te  na  więcej niż 2 0  letniem, 
um ie ję tnera  doświadczeniu .

P rzy  zam ówieniach zb io row ych  na 1 0 .0 0 0  sztuk s a d z o n e k ,  liczy 
się  1 0 0 0  po 8 z łr  w. a. O pakow anie  m niej więcej 1 złr. w. a.

Uprasza się  je d n a k  żeby ro b iono  zam ówienia  jak  najw cześnie j  ż e ­
b ym  m iał czas pozaw ie rać  ugody, gdyż w połow ie  kwietnia  o jzp o c zy -  
na  się odcinan ie  sadzonek  u hodow ników .

N akonicc  robi au to r  u w a g ę ,  że zerwał  wszelkie  s to sunk i  z p a n em  
Józefem  S c h o f f l e m , byłym  p rzew odn iczącym  żateckiego Tow. ro ln ,  o b w o ­
dow ego,  i od tąd  załatwia zam ówienia  samoistnie .
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Z  halickiej ziemi.

Najnowszy sposób  wypasania  w o łó w  p o d łu g  sys tem u  anglika  Boxes, 
zas tosowany z na jlepszym  sku tk iem  przy teg o ro czn y m  wypasie  w B yszo-  

w i e , zaleca s ię  o r y g in a ln o śc ią , ale też i p rak tycznością  p o m y s ł u , k tó ry  
też p oda ję  tu  do w iadom ości  m yślących  gospodarzy .

Nowy sys tem  B oxcs’a zalecony przez  Grouvena  zależy na  tern, aby 
ilość i jak o ść  ka rm y pozostaw ić  w o ln em u  w yborow i b y d lęc ia ,  w iedz io ­

nego in s ty n k tem  t a m ,  d o k ąd  n as  doprowadziła  nau k a  o s to su n k a c h  p o -  
żywności karmy, o par tych  na chem iczn y m  składzie onych.

S to so w n ie  do pow yższego  zadania , umieszcza się  bydlęta  p rz e z n a ­
czone do o p a s u ,  nie up ina jąc  ta k o w y c h ,  po  ośm sztuk w każdym  od­
dz ia le ,  obe jnu jącym  5 0 '  d łu g o ś c i ,  2 0 '  s z e ro k o śc i ,  l icząc 75  s tóp  k w a ­
dratowych dla każdej sztuki.  P rzy  jed n e j  śc ianie  każdego oddziału,  urządza 
się p ięć  żłobów, sze rokośc i  2 ' 6 " —  d ługośc i  5 '—  g łębokośc i  2 '.

Ż łoby  zabezpiecza  się  od  m o że b n eg o  zanieczyszczenia  przez bydlęta  
n ieupię te  drągami,  za łożonem i w od leg łośc i  1 8 "  od  ż łobów, 1 6 "  nad 
p o d ł o g ą , k tó re  drągi tylko p rzed n iem i nogam i zbliżających się  bydląt 
p rzek ro czo n e  być m ogą.

Z tych p ięc iu  ż łobów przeznacza  s ię :  l s z y  na  k a rm ę  suchą ,  sk ła ­
dającą się  ze sieczki m ię s z a n e j , ze siana lub k o n i c z u , ze s łomy, z d o ­
datkiem p lew y ;  2gi na  b u r a k i ,  b ruk iew  lub kar to f le ;  5ci na  m aku ch y  

rzepakow e p o d ro b io n e  z doda tk iem  so l i ;  4-ty na  ospy  w yczane  lub  g ro ­
chowe ; Sty na  w o d ę  czystą.

Bydlęta zostaw ione  w o ln em u  wyborow i karmy, n iezachow ują  w 
pierw szych d n iach  op asu  d ie tę  p o ż ą d a n ą , lecz po  kilku dn iach  d ow ol­
ności, spożywają  z każdego  ż łobu tyle tylko p o k a rm ó w  zadanych  , ile w 
s to su n k u  do żywej wagi spożywać po winne. Spożyta przez  n ich  karma, 
odpowiada w ym aganiom  teorji  nietylko p o d  wzg lędem  o b j ę t o ś c i , lecz 
zbliża się w  sposób  zadziwiający do n o rm y  przyjętej  p rzez  Grouvena  w 
drug im  okres ie  w y p a s u ,  a m ianow ic ie  na  każde 1 0 0 0  fun tów  żywej 
w’a g i : 2 8 ,6  lun tów  części o rg an iczn y ch ,  3 ,11 azo to w y ch ,  0 , 8 6  t łuszczu, 

1 4 ,5 3  bezazo tow ych  przy s to su n k u  pożyw nośc i  1 : 5 ,5  —  pod  w zg lędem  
zaś skuteczności,  p rzechodzi  wypas wszelk ie  o czek iw an ia ,  a lbow iem  do ­
tychczas nie daje  się  p ostrzegać  znany p o w szech n ie  wpływ indyw idual­
ności b y d lą t ,  wywierający różn icę  na p o jedyncze  sztuki przy wypasie .

N iezaprzeczone więc korzyści sys tem u  Boxes potrafią  ocen ić  ci, 
którzy mim o m ozo lnego  wyrachow ania  codziennej  r a c j i , i m im o zas to­
sowania no rm  p rzep isanych  przy  w y p a s ie ,  n ic  mogli  dop iąć  sku tków  

pewnych i pom yślnych.
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(Nadesłane).
Bardzo korzystne oznajmienie dla gospodarzy, uprawiających koniczynę.

W ia d o m o  jaka  j e s t  m ozo lną  i k osz tow ną  p racą  w ym fócen ie  ziarna 

koniczyny  —  gdyż na uzyskanie  jed n e g o  korca  zia rna koniczyny ,  p o trze ­
ba około  2 5  zm łocków  i to przy przyjaźniej p o r z e ,  gdy j e s t  sucho  lub 

m ro źn o  , na jm niejsza  odwilż podw aja  kosz t  i często  p ra cę  czyni b e zo ­
wocną.  —  R ó ż n e  do tychczas  p ró b o w a n o  środki  dla p ręd szeg o  i tańszego  

wym łócen ia ,  np. m ieszano  z iarna jęczm ienia ,  prosa ,  lub lireczki do g łów ek  

nasienia  koniczyny —  żeby  przez  tarc ie  przy m łoćb ie  ziarno koniczyny 
z p lew y snadniej się  w y łu sz c z y ło , po  w y m łó ce n iu  d o m ieszan e  ziarna 

o bce  z ła tw ośc ią  daje  się  oddzielić  od  koniczyny —  lecz ten  sposób 
m łó cen ia  n ie  wiele  rob ił  korzyści.  Urządzono m łyńsk ie  k a m ie n ie ,  oble­
piając j e ,  i tym sp o so b em  wyciskano  ziarna z p lew y koniczyny  —  to zn o ­
w u  rob iono  cylindry d rew niane ,  zamiast w ie rzchn ich  kamieni m łyńskich ,  

i tak ż u b ro w an o  koniczynę,  lecz także i to n ie  odpow iadało  ce lo w i ;  
n a w e t  rob ione  um yśln ie  m łocarn ie ,  okazały się  b e zsk u teczn em i  dopiero  

tera i  czasy p. Bajger, m ec h an ik  z K opeczyniec  urządził  p o d łu g  danego  
m u  p lanu  i instrukcji  w dob rach  Dźwiniaczu m ły n ek  całk iem  nowej 
k o n s t ru k c j i ,  dotychczas n i c p ra k ty k o w a n e j , k tó ren  wyciera  d o sk o n a le  z 
g łów ek  i plewy koniczynę. .P róby  odbyte  odpowiedzia ły  oczekiwaniu,  

a n a w e t  kilka tygodn i  ten  m ły n e k  w  ciągłym był  użyciu wycierał  przy 
p o m o cy  5 ludzi na  k ró tk im  dniu w  g rudn iu  p rzesz ło  5  k o rc y  ziarna 
koniczyny, k tóra  czynność,  przy sprzyjającej po rze ,  ch cąc  aby b;,ła  z m ło c -  

kami zastąpioną, po trzebyw ałaby  75  zmlocków. Młynek ten  daje  się  z 
ła tw ośc ią  przyrządzić  do każdego  k iera tu  albo m ły n a ,  a b ęd ąc  w ru c h u  
n ie tam uje  czynności  k iera tu  przy m łocarn i  lub m łyn ie ,  gdyż ledw o p o t r z e ­
bu je  , siły jed n e g o  konia  a n a w e t  siłą ludzką  m oże  czynność  u sk u te cz ­
nić. Przy tem  m echan izm  je s t  ba rdzo  po jedynczy  i n ie ła tw o podpadający  

z e p s u c iu ,  tak że k i lkanaście  lat  m oże  czynić s łu ż b ę ;  oprócz  tego  m o ­
że być użyty do rob ien ia  k ru p  i jagieł  —  tudzież wycierania  nasion 
s trączkowych .  — Konstrukcja  tego  m łynka  jes t  ta je m n icą ,  gdyż p. Bajger 
zamyśla przywilej uzyskać, jed n ak  k toby  chciał  taki m ły n ek  do wyciska­
nia koniczyny mieć,  ten  m o że  zam ówić  takowy u p. Bajgera, m echanika  

w  K opeczyńcach  (poczta Kopeczyńce).

a is  3SS JL«
przez Edmunda About.

(C iąg  dalszy.)

Ł a tw o  j e s t  pojąć, że każde s to w arzy szen ie ,  im będzie  licznie jsze’ 

t am  więcej ciosy losu  spada jące  na p o j e d y n c z e g o , b ę d ą  przez  ąamo
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pod z ie len ie  na  wielu  z łagodzone .  Kiedy m ieścicie  wasze m ien ie  p o d  
op iek ą  towarzystwa kapitalistów', uzb ro jonych  przec iw  c iosom  l o s u , j e ­

steśc ie  wyraźnie  o s t r z e ż e n i ,  że wasza p rym a posłuży  do t rzech  r z e c z y
1. Do pokryc ia  n ie szc zę ść ,  k tó reb y  m og ły  sp aść  na  was i na  d r u ­

g ich zabezp ieczonych .  Je s t  to czystą  so l idarnością .
2.  Do pokryc ia  k osz tów  administrac ji  d o ść  sk o m p l ik o w an e j ;  w y ­

da tek  rac jonalny  i od k tó reg o  najmniej in te reso w a n a  w zajem ność  nie 

u c h ro n i łab y  was.
3. Do zbogacen ia  p ra w d o p o d o b n ie  kapita łów , k tó re  wam  zaręczyły 

posiadan ie  w aszego  m ienia.
P ew n a  liczba zabezp ieczonych  n ie  łatw '0  t raw i ten  óci punkt.
Jed n a k że  byle tylko ro z u m o w al i ,  u c z u ją ,  źe zyski T ow arzystw a  

jakkolw iek  m og łyby  być wielkie, są  dla ich in te resó w  doda tk iem  p o r ę -  

•czenia.  Czyliźby mieli p r a g n ą ć ,  aby zabezpieczenie  robiło  złe in te resa ,  
i zostało  w n iem ożnośc i  p łacen ia  zobowiązań s w o ic h ?  I rze b a  tak że  r o ­

zum ieć  , że ludzie z ręczni  i bogaci  nie  narażaliby swych p ien iędzy  i s\vej 
czynności  na  p o d o b n e  przedsięb io rs tw o  , b ez  nadziei wydobycia  z n iego

praw n y ch  zysków.
W r e sz c ie ,  eo was obchodzi  z y sk ,  jaki b ędą  mogli  zrobić  na  w as ,  

jeżeli  wam zapew nią  d o m ,  ży c ie ,  p rzynoszące  tysiące d o c h o d u ,  za p o ­
m o c ą  roczne j  ofiary, k tóra  m aleńką  część  zab ezp ieczonego  kap ita łu  a 
n aw et  m ałą  część d o tychczasow ego  s ta n o w i?  Tern lepie j  dla zabezpiecza­

j ą c e g o ,  j e ż e l i ‘m oże  odłożyć n a  bok  %  lub ‘/* waszeJ P rymy- Go do 
was,  zamieniacie  n iep ew n y  d o c h ó d  1 0 0 0  talarów, na  d o chód  p e w n y  9 9 0  

talarów i zrobiliście wyśmienity  in te res .
Przyjdzie  może d z ie ń ,  w k tó rem  towarzystwa tyle u s ta lone  jak 

n a sz e ,  zapew nią  wam  w łasność  1 0 0 0  °/0 za p ry m ę  10  sb. a dom  m i­
l ionowy za 1 % .  J e s t  to rzeczą  czasu i wolnej konkurencj i .  Co do 
o g n ia ,  to już p e w n a ,  że udzia ł  s tra t  p rzezeń  p o w s ta ły c h ,  zmniejsza się 

z dn iem  każdym.
Je s t  to rzecz zresztą  ogó ln ie  uznana .  Są  zabezpieczenia  od burzy  

g r a d u ;  do rożkarze  paryscy zabezpieczają  sw e powozy  przeciw  w ypadkom  
ulicznym  , kupcy  przec iw  b a n k r u c tw o m ; kapita ły  h ip o te k o w a n e  przeciw 

spadnięc iu  z h ipo tek i  lub n ie regu la rne j  wypłacie  o d se tek ;  n ik t  już we 
F r a n c j f  n ie  posy ła  1 0 0 0  fr. bez  zabezpieczenia  tego  m ałego  kapita łu .

S ło w em , j e s te śm y  na d rodze  no w eg o  p orządku  rzeczy, w k tó rym  
w szys tk ie  dobra  prócz  j e d n e g o ,  o d b u d o w an e  zostają i to zaraz po  ich 

zniszczeniu .
Je d e n  tylko k a p i t a ł ,  k tó rego  człowiek n ie  myśli jeszcze  zab ezp ie ­

czyć u n a s ,  j e s t  t e n ,  który nosi  w sob ie  —  swoje  życie -  w y p o sa ­
żenie  d rog ich  m u  za ży c ia ,  a osie roconych  po  jego  śm ierci  osób.
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A je d n a k ż e  zabezp ieczen ie  na  życie m o że  o d d a ć  ludzkośc i  wielkie  
p rz y s łu g i .  Ono robi  kapita ły  dla t y c h ,  k tórzy ich nie m a ja ;  ono  zas tę ­

p u je  n a ty c h m ia s t ,  jakby  c u d e m ,  k a p i ta ł ,  k tóry  n ik n ie ;  ono j e s t  na juży­
teczn ie jszym  , na jczynnie jszym  i na jm ew inn ie jszym  p o m o cn ik iem  p ra cy  i 
oszczęd n o śc i .  W  Anglii na  1 0 0  g ło w a c h ,  k tó rym  zabezp ieczen ie  m oże  
s łu ż y ć ,  je s t  z 7 0  zab e zp ie cz o n y ch ,  w N iem czech  oko ło  8 —  1 0 ,  w e  

F ranc ji  n ie  liczą n a w e t  jed n e j  na  1 0 0 0 0 ,  a w P o lsce  bodaj czy na  5 0 0 0 0 .  
je d n a  g łow a b ędzie  zabezpieczoną .

Zabezpieczen ie  na  życie m a sw oją  w a d ę , k tóra  u tru d n ia  doń  przy­
s t ę p ,  a n ią  j e s t ,  że  podczas  kiedy zabezpieczen ia  p rzec iw  ogniow i d o ­

sz ły do os ta tn iego  k re su  t a n i o ś c i , z abezp ieczen ia  na  życie kosz tu je  
je szcze  b a rdzo  drogo .

Towarzystwa rob ią  wszystk ie  ob rachow an ia  sw e  w taki s p o s ó b ,  aby 

n igdy  n ie  traciły. Mają o n e  s ł u s z n o ś ć ; ta t rosk l iw ość  o sw e  w łasne  i n -  
te re sa  j e s t  niejako gw aranc ją  i dla naszych .  Ale jako  na po lu  no w em , 
ru c h o m e m  tow arzystw o chwyciły  się wszystkich ś rodków , aby się  n igdy  
n ie  m y l i ć , chyba tylko na  swoją  korzyść,  i doszły też do  zyskiwania  
zbyt w ie le .  Tak j e s t ,  o n e  zbyt wiele  zarab ia ją ,  o n e  w iedzą  d o b rze  o 
t e r n , a n a w e t  bynajm niej  z tem  sie n ie  tają.

D. n.

Machina do w ysączania miodu z plastrów
w y n l a z k u  m a j o r a  H r u s z k i .

Pszczelarze  przemyśliwali  od  d aw na  n a d  przyrządem  do d o b y w a ­
nia m iodu  z p las trów . Hruszka  u rzeczyw is tn i ł  p ierw szy  tę  myśl przez 
użycie siły odśrodkow ej  do wydobycia  m io d u  z p las trów . Machinę sw ego  
po m y słu  dał zb udow ać  w  W ie d n iu  u B ollinger 'a , fabrykanta  m achin ,  i 
posła ł  ją  na  wystawę pszczelarską,  k tó rą  Towarzystwo w ęd ru jąc e  n iem iec ­
kich  pszczelarzy (w an d ern d e r  d e u ts c h e r  B ien e n -Y e re in )  w Berlinie  u rzą ­
dziło. Rzeczona  m achina  doznała  na  wystawie  p o w sze ch n e g o  u zna­

n ia ,  p o d  w zględem  jej  budow y, ale zarzucano  jej z a r a z e m ,  że j e s t  k o ­
sztowną.

W  kro tce  pszczolarze  i fabrykanci n iem ieccy  rzucili  się na  u p r o ­
szczen ie  m achiny  H ru szk i ,  przez  zas tąpienie  w niej b lachy i żelaza d r e ­
w n e m  , siatki d ruc ianej  n icianą i że laznych  k ó łek  d re w n ia n e m i , z p asem  
rzem iennym , i przez  zm nie jszen ie  rozm iaru  m achiny, aby zamiast 12  p la ­
strów A tylko naraz  wypróżniała.  U lepszenia  te  uczyniły  m ach inę  o wiele 
t a ń s z ą ,  a n ie  zmniejszyły  p ierw o tn y ch  jej zalet.  S łu sz n o ść  wym aga na ­
zywania j e j ,  p o d łu g  jej wynalazcy, m ach in ą  Hruszki.

Do ważniejszych ko rzy śc i ,  wynikających z użycia m achiny  Hruszki 
należą następujące:
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4. Otrzymuje się dużo czystych plastrów woskowych czyli dohrego 
suszu, którego wartość pszczelarzom jest znana.

2. P a to k a , wypływająca z plastrów, jes t zupełnie czy s ta , wolna 
od pyłków kwiatowych czyli perhy, która przy zwykłem wyciskaniu mio­
du niego się dostaje, zanieczyszcza go i sprowadzając jego fermentację 
nadaje mu smak kwaskowaty.

8. Miód zachowuje swoją woń przy jem ną, kiedy przeciwnie, do­
bywając go dawnym sp o s o b e m , przez rozgrzewanie plastrów, tracił on 
najprzyjemniejszą część swoją, tę woń delikatną, która go przyjemniej­
szym od cukru czyni.

Zalety te poznałem przez własne próby. Przeszłej jesieni dobywa­
łem miód z plastrów za pomocą machiny H ruszki, której mi ks. E uge­
niusz D utkiew icz  pożyczył. Na kilkaset plastrów, nie złamał się ani jeden, 
robota szła spiesznie, a machinka sama kosztuje 8 złr. w. a. Nakład 
jest zatem mały, w porównaniu do osiąganyeh nim korzys'ci.

K onstan ty  Klnczeńko.

E gzam inu  z  p ra k tyka n ta m i gospodarstw a w iejskiego, którzy nauk w 
zakładzie dublańskim nie pobie ra li , odbędą się w Dublanaeh w  myśl 
zatwierdzonego przez wysokie ministerstwo planu, około m aja  b. r.

Przedmioty, z których kandydaci do egzaminów zgłaszać się mogą, 
są następujące: nauka rolnictwa, chów zwierząt dom ow ych , administra­
cja wiejska ; ogrodnictwo i sadownictwo, pszczelnictwo, leśnictwo w ogól­
nym zarysie, chów jedwabników; tudzież nauki pomocnicze, jako to :  
chemia, zastosowana do rolnictwa, technologja gospodarska, miernictwo, 
niemniej rachunkowość pojedyncza i podwójna, zastosowana do przemy­
słu gospodarskiego.

Porządek co do zdawania egzaminów stanowi się nasfępujący:
a) Kandydat, poddający się egzaminowi z nauki rolnictwa, winien 

równocześnie zdawać naukę chowu zwierząt domowych.
b) Chów zwierząt domowych, ogrodnictwo i sadownictwo, tudzież 

pszczelnictwo mogą być zdawane osobno ,  bez połączenia z innemi 
przedmiotami.

c) Wszelkie inne przodmioty tylko w połączeniu, bądź to z nauką 
rolnictwa, bądź leż z chowem zwierząt.

Kandydat, chcący się poddać egzaminowi, winien swą prośbę, styli­
zowaną do dyrekcji zakładu dublańskiego [poczta Lwów) najdalej do dnia 
20  kwietnia franco  nadesłać, i w tejże wymienić:

4. Przedmiot lub przedm ioty, z których egzamin zdawać zamyśla.
2. Wykazać się świadectwem przez właściciela lub zawiadowcę
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gospodarstwa wystawionem, a przez dwóch członków Towarzystwa gosp. 
gal. p odp isanem , że przynajmniej przez trzy lata nieprzerwanie praktykę 
gospodarczą odbywał; przyczem pilność i moralność kandydata stwier­

dzona być ma.
5. Udowodnić, ze nauki przygotowawcze posiada, a to załączeniem 

świadectw szkolnych z odbytych dwóch klas gimnazjalnych lub dwóch 

klas niższych realnych.
Gdyby kandydat w powyższy sposób swego przygotowania udow o­

dnić nie  m ógł ,  winien się poddać egzaminowi w stępnem u, przyczem 
wymagane będą z  ra ch u n k ó w : cztery działania główne liczbami całemu i 
u łam k am i, tak prostemi jak dzicsię tnemi, proporcje i obliczanie poje­
dynczych procen tów ; z g c o r n e lr j i : ogólne pojęcie linij, kątów, figur p ła ­
skich, wymiar i obliczenie powierzchni trójkątów czw oroboku , p ros to­
ką ta ,  równoiegloboku i trapezu, to wszystko w sposób praktyczny, bez 
żadych dowodów. Z f i z y k i :  ogólne pojęcia ciał i ich własności; znajo­
mość termometru i barometru.

W  razach wyjątkowych jes t  upoważnioną dyrekcja od egzaminów 
wstępnych uwalniać,

O zezwoleniu przystąpienia do egzaminu, jako też o terminie osta­
tecznym, zawiadomi kandydata dyrekcja dublańska. Taksa od każdego 
przedmiotu, jako też od egzaminu wstępnego, naznacza się na 2 złr. w. a. 
Z odbytego egzaminu otrzyma kandydat świadectwo, swej zdolności od­
powiednie.

Z  R a d y  K o m ite tu  c. k. T o w a rzy s tw a  yo s . g a l.
Lwów 9. marca 18G8.

O trzym ujem y n astępujące  p is m o :
S za n o w n a  R ed a k c jo !

Podając czynności Towarzystw gospodarskich do wiadomości kra­
ju ,  pełni szanow'na Redakcja cel podwójny: tworząc spójnię między od­
działami i poddając ich czyny kontroli publicznej. W  uznaniu użytecz­
ności celów i środków, donosi Rada oddziału rudeńsko -  gródeckiego, o 
tegoż istnieniu i skromnym postępie.

Oddział rudeński z końcem września z. r. ukonstytuowany, ogra­
niczył się z razu na załatwianiu poleceń centralnego K om ite tu , wzmo­
cnieniu sił swoich przybraniem nowych członków, wybrał delegatów na 
najbliższe zgromadzenie krajowego Towarzystwa, przyczynił się do za­
wiązania i zasilenia Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywat­
nych, nakoniec uchwalił połączenie się z szanownym Oddziałem gró­
deckim w jedną ca ło ść , pod imieniem rudeńsko -  gródeckiego Oddziału,
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co też na walnem zjeździe obydwóch powiatowych Towarzystw uskute­

czniono.
Oddział liczy obecnie 66 członków czynnych, a złożywszy Rade 

swą z 7 osób, polecił jej obmyśleć program działań Stowarzyszenia, za­
łatwiać potoczne czynności i utrzymywać węzeł jednoczący z centralnem 
Towarzystwem i jego Komitetem. Każdy z obecnych czuł potrzebę oto­
czenia instytucji, rozramieniającej się w liczne oddziały po naszej ziemi, 
zaufaniem, i uposażenia jej w siły, by niętylko była ogniwem łączącym 
oddziały, nerwem krążącym w rozrzuconych , a w jednej myśli działają­
cych Stowarzyszeniach, ale zarazem tłumaczem ich potrzeb w obec 
władz krajowych i rządu.

Rada Oddziału w dokonaniu powyższych z leceń, wysłała czterech 
delegatów na ogólne zgromadzenie krajowe, przeprowadziła wzajemne z 
eenlralnym Komitetem rachunki, roztrząsała nakoniec i przyjęła program 
przyszłych czynności Oddziału, a w przypuszczeniu, iż ogólne zgroma­
dzenie raczej rozszerzy ja k  zwęzi jego zakres ,  postanowiła przystąpić 
zaraz do wykonania je d n y c h , do przysposobienia środków, ku przepro­
wadzeniu innych punktów tegoż programu, i podać go do wiadomości 
członków Oddziału i mężów troskliwych o wzrost i przyszłość naszych 
S towarzyszeń, za uproszonym pośrednictwem Rolnika w tym celu , aby 
pierwsi mieli czas przed najbliższym ogólnym zgromadzeniem rozpatrzyć 
się w nim i wzbogacić go nowemi pom ysłam i, powtóre , by korzystać 
z równie uproszonych uwag innych zaoddziałowych ziomków, ku wspól­
nemu zawsze dobru Towarzystw i drogiej ziemi naszej.

Przy streszczeniu programu tu ./• załączonego , kierowało Radą to 
przekonanie ,  że stowarzyszenia w ogóle ,  a tem więcej obejmujęce kraj 
cały, muszą obok potrzeb chwilowych i miejscowych, mieć na oku 
względy humanitarne i na rodow e, by odpowiedzieć żądaniom i nadzie­
jom k ra ju ,  chcąc odwzajemnić ofiary niesione w czasie, trudach ,  wy­
datkach , chcąc złożyć dowód ich użyteczności, i niezasłużyć sobie na 
zarzut n iechęci,  czy niezdolności korzystania gorliwie z nadanych sobie 
z biegiem okoliczności swobód i praw. H enryk  Janko.

H oszany, o  m arca 1 S 0 S .
P rojekt p ro g ra m u .

W  skutek uchwały szanownego zgromadzenia Oddziału rudeńsko- 
gródcckiego z 25 stycznia b. r. przedstawia Rada program czynności, w 

następującej osnowie:
Zadaniem Towarzystwa gospodarskiego jes t  podniesienie i ułat­

wienie ro lnictwa, przemysłu i handlu. Chcąc te czynniki wprowadzić w 
ruch praktyczny, usiłowania nasze w dwojakim kierunku działać muszą: 

A . Ku uzyskaniu sił moralnych i m aterja lnych,
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B . Ku użyciu tych si l na  ko rzyść  tak po jedynczych  członków, 
jakoteż  całego kraju.

ad A. Uzyskanie  sił  m ora lnych  i m ate r ja lnyeh  d o p n i e m y :

I. Przez  zbliżenie  różnych  części sp o łe cz eń s tw a ,  uposażając  T o ­
warzystwo nietylko w  ro ln ików , ale i w  b ieg łych  w  p rz y ro d n ic zy c h ,  te ­

c h n ic zn y c h ,  p ra w n y ch  i m erkan ty lnych  u m ie ję tn o śc ia c h ,  także w cz ło n ­
k ó w  z ludu.

II. Przez  gorl iwe ro czn e  w p ła ty  cz łonków  c zy n n y c h ,  i troskliw e 
zb ieran ie  także innych  o f ia r ,  wyjątkowo n ies ionych.

ad B . Zużycie tych  s i ł ,  na  korzyść  tak po jedynczych  członków, 
j ak o też  ca łego  kra ju  wym aga :

1. Założenia  s to so w n eg o  ks ięgozb ioru  z dzie ł  f a c h o w y c h ,  p o u c za ­
jących  o postęp ie  w g o s p o d a r s tw ie ,  p rzem yśle  i h a n d lu ,  jako też  z e le ­
m e n ta rn y c h ,  g łów nie  ku  w sp ie ran iu  oświaty ludowej.

2. Poś redn iczen ia  w n abyw an iu  najprak tyczn ie jszych  narzędzi  g o s ­
p o d a r sk ic h ,  rob ien ia  n iem i p rób  i polecania  użytecznych.

3. Sprow adzan ia  pożądanych  nas ion  z b o ż o w y c h , p a s tew n y ch  i l a -  
s o w y c h , ras  b y d ł a , koni i n ierogacizny.

4.  Ulepszania  cz łonkom  Towarzystwa s tanu  w ło śc iań sk ie g o ,  ras 
b y d ła ,  k o n i  i n ierogacizny ,  przez roz lokow anie  w  obręb ie  Oddziału  s ta­
dników.

5 .  R ozbudzen ie  zam iłow ania  w  sadow nic tw ie  u  w ło śc ia n ,  służąc 
im radą  i udz ie laniem  lepszych  g a tu n k ó w  d rzew  ow ocow ych  w szcze­
p ach  lub  zrazach.

6. Założenia w obręb ie  Oddziału m agazynu  soli b y d l ę c e j , dla 
cz łonków  Towarzystwa.

7. Urządzenia  stowarzyszenia,  ku  sp ro w ad zen iu  po n iższych cenach  
p rzed m io tó w  do po trzeb  życia i gospodars tw a.

8. Urządzenia  w m ias teczkach  obydw óch  powiatów , lub w jednym  
z nich b i ó r , w celu zbierania  da t  sta tys tycznych c o r o c z n ie , przez  wy­

p e łn ien ie  ru b ry k  w fo rm u la rzach ,  s ta ran iem  Rad  cz łonkom  rozesłanych .
9. Gorliwego uczes tn ic tw a w wystawach k ra jo w y c h ,  jako też  po łą ­

czonych  Oddziałów.

10. W sp ie ran ia  T ow arzystw a  wzajemnej  p o m o cy  oficjalistów pry­
watnych.

H .  Oprócz  rob ionych  dośw iadczeń  w zawodzie  g ospoda rsk im  w 
obręb ie  n aszych  powiatów , w yse łać  de legac je  z grona  cz łonków  do zn a ­

mienitszych g o sp o d a rs tw  po  za o b rę b em  w łasnego  O ddziału ,  z obowiąz­
kiem  spraw ozdania  na  najbliższem posiedzen iu .

12. Przynajm niej  raz w r o k ,  a korzystn ie j  jeszcze  d w u k r o tn i e ,  w 
lecie i w zimie wysadzić  d e legac ję  z dw óch  cz łonków  do zwiedzenia
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Dublan jako  szkoły w zo ro w e j,  opatrzywszy de leg o w an y ch  w  s tosow ną  
informację.

13. N ieograniczająe  się  na  w łasnych  siZach i d o św ia d c ze n iu ,  w y ­
syłać  po  d w ó ch  c z łonków  na  zg ro m ad zen ia  innych  Oddziałów.

14. Pożądaną  j e s t  rzeczą ,  aby członkow ie  Oddziału  zajęli się  ro z ­
m nażan iem  ce lu jących  g a tu n k ó w  nasion z b o ż o w y c h ,  s trączk o w y ch ,  olej­
nych , pas tew nych  i okopow ych .

15. Za p o ś re d n ic tw e m  cen tra ln eg o  K om ite tu  s tarać  się o p rędk ie  
w yjednanie  w m in iste rstw ie  r o ln ic tw a , jeżeli już  n ie  kom m asacji  g r u n ­
tów, to przynajm nie j  skutecznego z ap row adzen ia  policji  polowej.

1 C. W  każdym z naszych  po łączo n y ch  po w ia tó w  stworzyć  jed n o  
stypend jum  dla syna oficjalisty p ryw a tnego  na  prak tykan ta  przy g o sp o ­
darstwie  w zorow em .

17. Uw olnienie  cz łonków  od w k ład ek  w c a ło śc i ,  lub w części, 
zależy od uch w ał  Towarzystwa pow ia tow ego .

Rzut oka na upraw ę roślin  p rzem y sło w y ch  czyli handlow ych  
w  o g ó ln o śc i.

Pom iędzy  rośl inam i u p raw ianem i w  g o s p o d a r s tw ie , natrafiamy na 
dział ro ś l in ,  który w p rzec iw ieństw ie  do z b ó ż ,  głąbi i p a s z ,  s łużących 
g łównie  w wyżywieniu ludzi i z w ie rzą t ,  w p rzem yśle  g łów ną  ro lę  o d ­
grywa.

Dział ten ,  składający się  z l icznego zbioru  po jedynczych  r o ś l i n , o- 
be jm uje  w ogóle  tak ich  przym io tów  rośliny, k tó re  tworzą  m aterja ł  p r z e ­
ksz ta łceniu  ulegający, a p r o d u k t  z tegoż  o trzym any  w  właściwy h andel  
przechodzi,  lak iern i  s ą :  rośliny, k tó rych  nasiona  do uzyskiwania  oleju 
s łu ż ą ,  k tórych łodygi na  p rzędzę  p rze ro b io n e  być m o g ą ,  w reszcie  k tó ­
rych kwiaty, l iście lub korzen ie  do farbowania  tkan in  są zdolne,  a w  końcu  
rośliny, k tó rych  części p o jedyncze  w m edycyn ie  użycie  sw e znachodzą ,  
jak n iem niej  i t e , k tó re  dla swej a romatycznej  woni i posiadania  p o ­
żądanych składników , w celu użycia do różnych  zapraw, up raw ian e  b y ­
w a ją ,  a k tó re  ludziom i zw ierzętom  z m ałem i wyjątkami i to g łów nie  
pośredn ią  d r o g ą ,  lub dopiero  jako  resztk i  fabryczne tym osta tn im  na 
pożywienie  p rzydatne  być mogą. W szystk ie  te  lub tym p o d o b n e  rośliny, 
nazywamy roślinami handlow ani lub przem ysłów em i.

P om im o ważnych u s ł u g ,  jak ie  rośliny  z tego  działu w przem yśle  
o dda ją ,  p om im o p opy tu  p rzem ysłow ców  o n i e ,  —  upraw a  tychże  w  n a ­

szym kra ju  żółwim krokiem  p o s tę p u je :  ogranicza się tylko na m ałe  
przestrzenie  upraw y ro lnej ,  a wiele familij z takowej n aw et  wykluczone ,

1 3
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lub  tylko po o g ro d a ch  ręk ą  kobie ty  p ie lę g n o w an e ,  więcej w celu  o z d o -  

bv, niż w celu h a n d lo w y m  natrafiamy.

Jak  z jed n e j  s t rony  s łuszn ie  gospodarz  p o s tę p u je ,  wykluczając  u -  

p raw e  przew ażnej  ilości roślin  z tego  d z ia łu ,  m ając  na  względzie  ich 

w y m a g an ia ,  k tó ry ch  zasp o k o jen ie  n ie  je s t  zawsze w jeg o  mocy, toć  z 

drugiej s t rony  natrafić  m oże  z l icznego  zbioru  na  n iek tó re  rośliny, k tóre  
p rzy  s tosow nej  u p ra w ie ,  p raw dziw ą korzyść  p rzyn ieść  są  w s ta n ie ,  zwa­

żywszy znacznie jszą  ich  c en ę  w  s to su n k u  do z b ó z , w ciągnąw szy  i 
tę  okoliczność  p o d  u w a g ę ,  że  n iek tó re  p ro d u k ta  roślin  h and low ych  
sp ien iężo n e  być  m o g ą  w czasie na jw iększego  b ra k u  gotówki,  a k tóra  ko- 

rzys tn ic  w p łynąć  m o że  na  inną  upraw ę.

W  ogólnośc i  p o w ied z ieć  t r z e b a , że up raw a  rośl in  handlow ych  

w ym aga  więcej podn ies ione j  kultury ,  większej forsy w gospoda rs tw ie ,  

niż każda in n a ,  jeźli zaś n ap o ty k am y  u p raw ę  p ew n y ch  roślin  h a n d lo ­
w y ch  w okolicach  nizkiej ku ltu ry ,  j e s t  to tylko w ynik iem  żyzności  roli 

w  s to su n k a c h ,  w k tó ry ch  dla trwałej p rodukc ji  znaczne  obszary ziemi 
p rzeznaczone  są  dla uzyskania  p o g n o ju ;  zawsze je d n a k  w  kra jach  tych, dla 

nizkiej ku l tu ry  m ało  z a lu d n io n y ch ,  znachodzim y różn icę  w uprawie,  tak 
n. p. u p ra w ę  lnu  , g łów nie  na  ziarno sk ie ro w an ą ,  gdy przec iw n ie  w o -  
ko licach  podn ies ione j  ku ltu ry ,  p rzew ażn ie  w łókno  j e s t  celem  uprawy, 

k tó reg o  uzyskanie  w y m aga  znacznej  i lości r ą k  roboczych.

Jak  wyżej p o w ie d z ia n o ,  pow ta rzam y raz j e s z c z e ,  że m ało  m am y 

g o sp o d a rs tw  w n aszych  s to s u n k a c h ,  w k tó rychby  upraw a  tych  roślin 
większe zajm owała  obszary, a w  niek tórych ,  czyli raczej w przeważnej  liczbie 

naszych gosp o d a rs tw  z u p e łn ie  ona  n ie  istnieje.

P o w o d y  dla czego tak j e s t ,  a nie  inaczej, leżą na jp ie rw  w  tern, o 

czem już  przy  charak te rys tyce  tychże  roślin w p o ró w n an iu  do zbóż i 
pasz  wzm iankowaliśm y,  t. j. że są n iep rzy s tęp n e  dla wyżywienia ludzi i 
z w ie rz ą t ,  —  dalej w tru d n o śc i  odbytu  n iek tó rych  p ro d u k tó w ,  z k lima­
tycznych s to su n k ach  i p o ło żen iu  g o sp o d a r s tw a ,  w n ieodpow iedn ie j  zy- 

żnośc i  roli natu ra lne j  lub w n iepodn ies ien iu  kultury,  w braku  dosta tecznego  
p o g n o ju  i w fizykalnych w ła sn o śc iach  r o l i ,  w b rak u  dosta teczne j  ilości 
rąk  roboczych ,  w b rak u  s tosow nych  budow li  i w wielu  innych  okolicz­

n o śc iac h ,  k tó re  bądź to sam em  po łożen iem  g o spodars tw a  nakazane, 
bądź też n iem ożnośc ią  wkładów, u p raw ę  tychże  pow strzym ują .

Są to zarazem  w k ró tkośc i  na jw ażnie jsze  czy n n ik i ,  towarzyszące 

korzystnej  up raw ie  roślin  h a n d lo w y c h ,  k tórych  brak zniewala  g o sp o d a ­
rza do zan iechan ia  uprawy,  lub prow adzi  za sobą  p os tradan ie  spodz ie ­

wanych zysków.
Mała liczba gospodarstw posiada wszystkie p o t r z e b n e  uprawie,  czyn-



—  163 —

n i k i , w n iek tó rych  j e d e n , w innych  dwa lub więcej p rzec iw ko  up raw ie  
przemawiają.

Czynniki te jak  widzimy dwojakiej są n a t u r y : j e d n e  od g o sp o d a ­
rza n ieza leżne ,  przywiązane  do m ie jsca ,  k tó reg o  są  w łaśc iw ością ,  d rug ie  
zalezne od n iego  i p o d łu g  po trzeby  p rz eo b rażen iu  uledz m o g ące .  Myślą­
cy prze to  gosp o d a rz  potrafi s to so w n em i ś ro d k a m i ,  przy  p e w n y m  w kła­
dzie, dla sw ego  g o sp o d a rs tw a  takowe p o z y s k a ć ; rozum ie  się  sam o przez 

s i ę , że  im m niej czynników, o k tórych  pozyskan ie  s ta rać  się  potrzeba,  
w tem  lepszem  p o łożen iu  znajdzie się g o sp o d a rz ,  i w  kró tszym  czasie 
takowe nab y ć  je s t  w  stanie .  W  wielu jed n a k  r a z a c h , n aw et  przy  już 
istniejących czynn ikach ,  upraw a p ro w a d zo n ą  bywa n ierozważnie  kosz tem  
innych .  (C. d. n.)

Przegląd handlowo - rolniczy,

(T . M .)  Z przy jem nośc ią  przychodzi  n am  s k o n s ta to w a ć , że całe rolnicze 
dzienn ikarstwo fachow e w Austrji jak na jpoch lebn ie j  wyraża s ię  o n o ­
wym ministrze  rolnictwa. Szczególnie j  zaś W iener Ląndw irthschaftlirhe Zeitung  
rozbierając  w szech s tro n n ie  w całym sze reg u  a r tyku łów  znaczen ie  now o  
u tw orzonego  spec ja lnego  m in is te rs tw a  dla ro ln ic tw a , w ten  sposób  m ó ­
wi o hr,  P o t o c k im , iż każdy, k o m u  n ieobo ję tny  je s t  los ro lnictwa, musi 
powziąść  n a d z ie ję ,  że od  teraz ta gałęź  pracy  nad p o m n o że n iem  b o g a c ­
twa sp o łe cz n eg o  —  jed n a  z n a jw aż n ie jsz y ch , m niej po m aco szem u  t r a ­
k tow aną  już  będzie  przez  r z ą d , m ając  w Radzie k o ro n n e j  takiego o r ę ­
downika  jak  on.

S łusznie  jed n a k  uskarża ją  się  wszyscy na t o , że b u d ż e t  m in is te r ­
stwa ro ln ic tw a je s t  zanadto  oszczędnie  wym ierzony.  W szakżeż  co się 
włoży w  p o dn ies ien ie  ro ln ic tw a , to z l ichwą wróci się p ań s tw u  przez  
podnies ien ie  jeg o  —  to z l ichwą wróci się przez podn ies ien ie  sił p o ­
datkow ych  lud n o śc i  rolniczej.

Oto najwięcej nas  obchodzić  m o g ące  pozycje  tego  b u d ż e tu :

Centra lna  R ada  r o l n i c z a .....................................................................1 0 .0 0 0  g.

Stacje d o ś w i a d c z a l n e ....................................................................  2 0 .0 0 0  «
^Rozdzielanie n a s i o n ................................................................................ 2 . 0 0 0  a
D r e n o w a n i e .............................................................................................  5 . 0 0 0  «
Rozdzielanie  m aszyn  ro ln iczych  . . . . . . . .  5 0 0 0  «

razem  4 0  0 0 0  g-
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Specjalnie dla Galicyi:
Chów k o n i ...................................................................................
Komisje do rewizji o g i e r ó w   5 5 0  «
Chów bydła r o g a t e g o   8 .500  «
Subwencje do utrzymywania dobrych buhajów . . . 600  «
Na państwowe egzamina les'nicze i wynagrodzenie ko

sztów p o d r ó ż y    8 00  o
Różne drobne w ydatk i...............................................   • • • ^0  1

razem dla Galicyi 1 7 .7 10  g. 
Jest to bezsprzecznie głównym obowiązkiem naszych Towarzystw 

rolniczych postarać się o to ,  żeby la suma w jak najwłaściwszy sposób 
przez rząd użytą została. Jest uzasadniona nadz ie ja , że obecne mini- 
sterjum rolnictwa niezostawi bez odpowiedzi opinji interesowanych.

Oprócz tego figuruje w budżecie ministerjum rolnictwa kilka p o -  
zycy j, z których należałoby nam także o ile moznos'ci jak najwięcej 
starać się korzystać; mianowicie:

Chów o w iec , świń i drobiu :
a) Na urządzanie jarmarków i wystaw, jakoteż i na roz­

dzielanie zwierząt rozpłodowych . . . , . . • 3 0 0 0  g.
b) Na m e t r y k i ......................................................... ' ■' • • 5 0 0 0  «
c) Na sztuczne gospodarstwo rybne i pszezclnictwo . . 2 0 0 0  «
Podniesienie jedwabnic twa: Na urządzenie stacyj-doświad­

czalnych, subwencje dla Towarzystw jedwabniczych, rozdzie­
lanie jajek i na komisję jedw abniczą ...........................................  2 5 0 0 0  «

Podniesienie gospodarstwa m l e c z n e g o ........................  2 5 0 0  «
Podniesienie ogrodnictwa, sadownictwa i winnic . . . 1 4 0 0 0  «
Uprawa lnu i k o n o p i .............................................................  1 0 0 0 0  «
Uprawa c h m i e l u ..................................................................... 1 0 0 0  «
Różne wydatki komisyjne dla podniesienia ro ln ic tw a. . 2 5 0 0 0  «
Łatwo staćby się m ogło ,  że cała Galicja może najmniej miałaby 

korzyści z tych su m , zwłaszcza gdyby zechciała niemi bardzo gorliwie 
opiekować się centralna Rada rolnicza , na którą Niemcy się tak cieszą, 
a którą my Polacy, cośmy zawsze najgorzej wychodzili na wszystkiem, 
co było scenlralizowanem w W iedniu ,  wcale nie mamy powodu bardzo 
entyzjastycznie witać. W Galicji stoi rolnictwo niemal najniżej w poró­
wnaniu z innemi krajami niewęgierskiej połowy monarchii ,  więc też Ga­
licja najwięcej potrzebuje wsparcia na podniesienie rolnictwa

Niejednemu z szanownych czytelników niewłaściwą wyda się to
zapewne rzeczą, że w rubryce «Przegląd rolniczo -  handlow y« mówimy 
o tej rzeczy, ale ekonomiczny ten dział pisma naszego ,  najwłaściwszem 
zdał nam się miejscem, na pomieszczenie cyfr budżetu państwowego 
na cele rolnicze.
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P rzechodz im y  do części  czysto handlow ej  “ Przeg lądu* .
Sprawdziło  się  t o , co powiedzielis 'my w p o p rzed n im  zeszycie o 

charakterze  ru c h u  h an d lo w eg o  p ro d u k tam i  ro ln iczem i tej w i o s n y — u s p o ­

sobienie  rzeczywiście  niepopraw-iło s i ę ,  a ceny  spadły. Nadzieje  p o k o ­
jow e ustali ły się  z n ac z n ie ,  bo  zdaje się  n iep o d o b n ą  rzeczą  żeby Moskwa 
była w s t a n i e  m yśleć  tego  ro k u  o w ojn ie ,  w ięc  i k u rs  s reb ra  u trzym uje  sio 

ciągle nizki.  P ro jek ta  f inansow e p. Brest la  żadnego  w  tym względzie  
niew ywarły  w p ły w u ,  bo  spad ły  tylko papiery ,  m ające  u leg n ą ć  o p o d a tk o ­
waniu. Oprócz tego  usta la ją  się  także na jp iękn ie jsze  nadzie je  co do 
zbioru ozimin. Żywszy r u c h  w h a n d lu  zbożowym  daje się  spos trzegać  
jedynie  tylko w  Marsylii i na  ta rg u  p a ry zk im ,  jako  ruch  u jem n y  (pa­
sywny) na  zaspokojen ie  olbrzymiej kon su m c ji  w ew nątrz  F r a n c j i ,  a we 
W ęg rz ec h  ruch  na eksport .  Jako cyfrę p rzec ię tną  dz iennego  obro tu  
pszenicy na  ta rg u  pesz teńsk im  m ożna  przyjąć  2 5 . 0 0 0  korcy . Ale i tam  

ceny spadły .  P rzy  k o ń c u  zeszłego  tygodn ia  p isa ł w przeglądzie  swoim 
handlow ym  dziennik  Times,  że w lu tym  b. r. n iem al o p o ło w ę  więcej 

dowieziono zboża do A ngli i ,  j a k  w  tym sam ym  m ies iącu  zeszłego  roku, 
ale co do ogólnej charak terys tyk i  h and lu  m ów i lak o n ic zn ie ,  że daje  się 
się czuć w  tym względzie p o w s ze ch n a  stagnacja .  Na n iem ieck ich  t a r g o ­
wicach m d łe  u sp o so b ien ie  w h and lu  zbożowym  stało się  cechą  panującą .

P rzec ię tne  zestawienia  cen  okazują  mniej więcej n a s tępu jące  cyfry :
Pszenica:  W e  W ro c ław iu  za 8 4  f i  1 0 6  - 1 2 0  srbgr. ,  w G dańsku  

za 1 1 5 — 1 5 2  <3, 9 5 — 1 5 5  srbgr. ,  w Berlinie za w inspe l  2 1 0 0  fun iow y 

od 9 0 — 106 U., w Szczecin ie  za 2 1 2 5  &  od 9 7  - 1 0 4  tl„  a u  nas  w e  
L w ow ie  za 1 7 0  f i  od 1 2 — 15 g. ale dowóz bardzo  słaby, W szędz ie  
chę tn ie  k u p u ją  dubre  ba rdzo  g a tu n k i , i p łacą  drożej nad  n o to w a n e  c e ­

ny, ale takiego zboża m ało  je s t  na  targach. U nas  p raw ie  nic.
Ż yto :  W e  W ro c ław iu  za 8 4 — 8 9  f i  c łowych od 8 0 - 9 0  srbg.,  u 

nas  za 1 5 3  z dosypem  7 f i  8 — 8 -1 0  g. W  Niem czech  jes t  po p y t  za tym 
p r o d u k t e m , ale dobrej  j a k o ś c i , lecz że u nas  t ru d n o  o do b re  zyto, 
wiec też n iem a  i żywości w ru c h u  hand low ym  tym  ar tykułem .

Jęczmień:  W e  W rocław iu  za szefel od 5 6 — 66  sgr. ja k  do jakości ,  

Za ga tunki  bardzo  d o b i e ,  p łacono  n ad  ceny no tow ane .  N\e L w ow ie  za 

1 4 0 — 1 4 2  f i ,  5 - 9 0 - 6  g.
Koniczyna:  W e  W roc ław iu  dobry  towar  poszukiwany, na  tow ar  

lichej wagi odbyt t r u d n y ;  ce tnar  czerwonej  od 11 15 tl. za cetnar,  bia­

ła od 1 8 — 2 l ' / 2 tl. W e  L w ow ie  w ed le  jakości 57  —4 2  g.
Owies:  W e  Lwowie  k o rzec  2 9 0 — 5-10  za korzec.  Na n ieg a l ic y j-  

skie ta rgow ice  dowóz obfity. Za bardzo dobre  ga tunki  na nas ien ie  p ła ­

cą dobrze.
S p iry tu s :  W  W ie d n iu  za s top ień  3 0 — 3 3 %  od S 0 V a— 5 4  cn l-
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m elasow y 49  - 5 0  cn. Ceny słabną i w końcu zeszłego tygodnia no to ­
wania były tylko nominalne.

Trudno spodziew ać s i e , żeby poprawiło się usposobienie w handlu 
zbożowym w najbliższej p rzysz ło śc i, bo chyba zaszłoby coś nadzwyczaj­
nego, żeby zmieniły się przyczyny, które spow odowały obecne osłabienie 
rućhu.

R o z m a i t o ś c i .
—  P rzy  zamknięciu num eru otrzymaliśmy z kancelarji Komitetu 

Tow, gosp. gal. następujące pismo :
Kom itet Towarzystwa gosp. galic. zawiadamia szan. Członków, iż 

wys. e. k. Namiestnictwo przeciwko łączeniu więcej niż dwóch •powiatów w 
jeden Oddział nic nie ma — o czem nas reskryptem  z dnia 5 b. m. do 
1. 8685  zawiadomiło.

Odnośny przeto ustęp §. 3 „dodatku do ustaw “ zmienić należy jak  
następuje :

„W  raz ie , gdyby dla małej ilości członków Towarzystwa okazało 
Bię stosownem połączenie członków z dwu lub więcej powiatów w jeden 
O ddział, natenczas takie połączenie może nastąpić na podstawie uchwały, 
powziętej przez ogólne Zgromadzenie Towarzystwa,

„W  takim razie siedzibą Oddziału ma być siedziba jednego z do ­
tyczących urzędów powiatowych".

Lwów dnia 28 marca 1868, Krasicki.
—  Sorgho. Rozległa produkcja paszy i trafnie oznaczony je j stosu­

nek względem roślin zbożowych w miejscowościach nieobfitującyeh w łąki, 
stanowi całą przyszłość gospodarstwa rolnego. Bez n ie j , czyż można u -  
trzymywać liczny inwentarz _ wypłacający się w ełną , mięsem lub mlekiem, 
pomnażający nawóz , na których tak przeważnie opiera się wszelka pro­
dukcja rolnicza? Czyż można wreszcie zapewnić sobie najwyższy dochód 
z ziemi obecnie , a tym więcej na przyszłość? Lecz znając znaczną licz­
bę roślin pastew nych, znając zarazem ich w łasności, nic nam tu nie stoi 
na przeszkodzie — a robiąc w ybór, łatwo też nam przyjdzie dać pier­
wszeństwo tej roślin ie, która je s t pokarmem bogatym w m aterje poży­
wne i daje plon obfity i pewny.

Gdy więc warunkom tym sorgho nietylko, źe w zupełności odpowia­
da , lecz śmiało twierdzić m ożna, że jako  p asża , daje pożytek jakiego 
z żadnej innej rośliny nie osiągniemy, dla tego też załączając cześć nasie­
nia z proźbą o przedsięwzięcie prób stosownych, jako dowód, że klim at 
nasz je s t dla niego zupełnie odpowiednim , umieszczamy zarazem wyją­
tek  ze sprawozdania zarządu dóbr Germanówka, w których od la t kilku 
sorgho je s t uprawiane.

„Uprawiając sorghum od r  1860  tak  na ziarno jako  i roślinę pa­
stew ną, rozszerzamy uprawę pastew ną, rozszerzamy uprawę jego coraz 
bardziej Przy uprawie rzędowej 12calowej , jeże li nie ma ju ż  obawy mrozu, 
na zasiew jednej morgi na ziarno i paszę wystarcza 5 garncy, przy sie­
wie szerokorzutnym potrzeba użyć 6 do 8 garncy. Zwykły czas siewu
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jes t koniec kwietnia lub początek maja. W  Germakówee zasiewy sorghum 
tartaricum  przeznaczone na pasze zieloną, odbywają się w miarę potrzeby 
do końca czerwca. Zasiew odbyty w połowie m a ja , a przeznaczony na zie­
loną p a szę , gdy dojdzie do wysokości 4  do 5 ', kosi s ię , drugi zaś po ­
kos" następuje z końcem w rześn ia , a wysokość trawy dochodzi 7 do 9 . 
Pasze tę"jedzą chciwie konie , by d ło , owce; gdyż zawiera w sobie wiele 
cuk ru , jednak  koniom i owcom nie należy jej za wiele daw ać, bo jeBt 
zanadto soczystą.

„Ziarno z pierwszego pokosu dojrzewa tu  z końcem w rześnia, a 
plon bywa 20 i więcej korcy z morgi. Szrutowane je s t w yborną paszą 
dla b yd ła , a  według sprawozdań angielskich, może byc korzyścią i na 
chleb użyte.

„Łodygi z tej rośliny dają się bardzo długo przechowywać nie tra ­
cąc nic bynajmniej na dobroci, co również je s t  bardzo wielką korzyścią
dla gospodarstwa.“

 W odpowiedzi na zapytania, w Rolniku  zamieszczane odpowiadam,
że pługi Rosenberga -  Lipińskiego trzyłemieszowe do łuszczenia, a raczej 
co bardziej pojęciu odpow iada, do strącania ziem i, wyrabia fabryka p. 
Lampeckiego w Zarzeczu, poczta Jarosław . Fabryka ta  od niedawna is t­
niejąca pod kierunkiem zarządu dóbr klucza Zarzeckiego, odznacza się 
sumiennością wykonanych robó t, równie jak  i umiejętnem zastosowaniem 
wielu ważnych ulepszeń w narzędziach i maszynach rolniczych. Cena 20 
guld. wal. austr.

Na wątpliwość zamieszczoną w tym że zapytan iu , czy pług ten się 
nie zapycha perzem i chwastami, odpowiem z własnego doświadczenia, że 
u mnie najdoskonalej zestrugiwał kilkuletnie ugory, 3 letnie koniczyska. 
P ług 3 lemiszowy N orskiego, który wątpliwości te  szanownemu pytające­
mu nastręczy ł, ma zupełnie inne przeznaczenie, niż te n , o którym mowa. 
P ług Norskiego ma przykrywać posiew, i ztąd nazwa jego Saalhacke, p rze­
znaczeniem zatem jego je s t robić w roli spulchnionej, nie dziwię się pizeto, 
jeżli na roli twardej i zachwaszczonej posługi odmówił. Ant. Jabłonowski.

* Poiywnośó słomy. P rzy  wychowie bydła opasowego ważną je s t nie­
zawodnie rzeczą wiedzieć, który  rodzaj słomy najwięcej posiada własności, 
mogących przysporzyć mu tłuszczu i m ięsa, a  tem samem najwłaściwszy 
je s t "przy użyciu go na karmę. — Nieznajomość bowiem je s t najczęściej 
przyczyną, że marnujem y niepotrzebnie na podściółkę słomę, większą p o ­
siadającą 'w artość jako pasza , kiedy na ten cel przydać się może słoma,
z natury swej mniej pożywna.

W  tym wiec celu p. Celeman, były uczeń słynnego na całą Anglję a- 
gronomiczncgo kolegium królewskiego w C irencester, przygotował tabelę 
analityczną słomy z różnego rodzaju zbóż, a  jego rozbiór chemiczny wy­
kazał, że" jeżeli przyjmiemy siano jako jed n o s tk ę , to jeden funt tegoż 
odpowiada i y „  funt. owsianej słomy, l> /2 funt. grochow in, 3 /a funtom 
pszennej , 4 funtom bobowych łodyg , a 5 funtom jęczmiennej słomy.

W ielką więc je s t pomyłką uważać słomę jęczm ienną jako dającą 
wiele pożywienia, a  co ogólnem prawie jes t mniemaniem u naszych g o ­
spodarzy, gdyż przeciwnie, je s t ona najmniej pożywną z pomiędzy wszyst­
kich słom , a to do tego s topn ia , iż nie można nadto ostro zganić zwy­
czaju karm ienia nią bydła opasowego.
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* Tłuszcz gum i - elastyczny (z kauczuku) na skóry  pod ług  przep isu  a n ­
g ielsk iego p reparow any , a  p rzezem nie w ypróbow any i rob iony , B ierze  się 
gum ielastikum  ’/4 fu n ta  (m ożna użyć  dobrze w ym ytych a  potem  na kaw ałk i 
p o kra janych  zuży tych  kaloszów ), nalew a się do jak ieg o  słoju lub  naczyn ia  jeden  
fu n t o lejku  te rpe tynow ego  i jeden  fu u t n a fty  (kam finy), trzy m a się na  
letu iem  m ie jscu , p rzez  p arę  dni dobrze  m iesza jąc , a  po zupeluem  ro z p u ­
szczeniu g u m i-e las ticu m , dolew a się je d e n  fu n t ryb iego  tran u  i razem  na 
wolnym  ogniu  g o tu je , na tak ie j kuchni, b y  płom ień u iezachodził. U żyw a 
się on do juch tow ych  butów , różuego  g a tu n k u  rzem ien i, sk ó r pow ozow ych, 
poniew aż od wilgoci c h ro n i, a  w szelkiej skórze n ad a je  e la s ty czn o ść , 
trw ałość  i po łysk . A. Jeodorowicz.

—  Zapom oga. W  in teresie  podniesien ia  chowu by d ła  w K a ry u tji ,  
w yznaczył c. k. rz ąd  sum ę 5 ,0 0 0  fl, pom im o , że n ik t naw et o to n ie -  
p rosił. Czyż d la  naszej k u ltu ry  krajow ej,, j a k  np. d la podniesien ia  upraw y, 
c h m ie lu , albo  d la  p o parcia  celów T ow arzystw a naszego ogrodniczo - sad o ­
wniczego n ie  zdałaby  się ja k a  zapom oga?

—  W y w ó z  nasienia lnianego z  R ygi^yi r. 1 8 6 7  w ynosił 1 6 0 ,0 0 0  ton, 
czyli 3 ,2 0 0 .0 0 0  cetnarów .

—  N ajw yższe  ceny zboża w państw ie austrjack iem  są  tego  ro k u  w 
T y ro lu ,  a  najn iższe  w Siedm iogrodze. W  T y ro lu  ko sz tu je  ko rzec  pszen i­
cy w pszecięciu 1 5 .5 0  fl. ż y ta  1 1 .6 2  fl. owsa 3 .8 0  f l . , w S ied m io g ro ­
dzie : korzec pszenicy  8 fl. ży ta  4 fl. owsa 2 fl.

—  W zm ocnien ie drzew . Chcąc p rzy  m łodych drzew kach osiągnąć 
w ielkie bogactw o k o rz en ia , co rozum ie s ię , k o rzystn ie  m usi w pływ ać na 
ilość  pożyw ienia, w ciąganego przez drzewo z z iem i, n a leży  po stąp ić  ja k  
n a s tęp u je : G dy z n asien ia  zejdzie ro ś lin k a , i ro ślin k a  w ypuści pierw szych 
dwa lis teczk i, w tedy w yjm uje się j ą  o stro żn ie , i ostrym  nożem  
(żeby nic n ie targać) ucina się je j  m niej więcej dwie trzecie  części 
korzonka. P o trzeb a  jed n a k  przygotow ać sobie ju ż  p rzed tem  stosow nie 
p rzy rządzoną  g rz ą d k ę , na  k tó rej zam arkow ane są linie do rozsadzan ia  
ro ś lin e k , i j a k  najp rędze j rozsadza  się j e ,  gdyż  o tw arte pow ietrze s z k o ­
dliw ie działa na  nadzw yczaj d e lik a tn y  organizm  tych  rośliuek . P rz y  całej 
tej operacji należy  bardzo  ostrożnie po stęp o w ać , żeby' n ie ułam ać k tó reg o  
l is tk a ,  to w tedy ju ż  n a  nic się n ie zda cała  robo ta . L is tk i nicpow inne 
b y ć  p rzy  w sadzaniu zasypane  ziem ią.

Od Redakcji.? Poniew aż przy ję liśm y  zasadę um ieszczania zawsze 
nazw isk autorów , zasilających  nasze pism o, z w yjątk iem , je ż li w yraźnie 
zas trzeg ą  się przeciw ko te m u , więc uw iadam iam y szan, czyteln ików , że 
autorem  tak  w yczerpującej swój p rzedm io t rozpraw y o uprawne m alwy 
cza rn e j, j e s t  p. W ładysław  T yn ieck i , p ro feso r szkoły  dub lańsk ie j.

Zdolny leśn iczy. M ożem y polecić pp. w łaścicielom  lasów, k tó rzy  
p ra g n ą  zaprow adzić u siebie postępow e gospodarstw o le śn e , bardzo  zd o l­
n e g o , p rak ty czn ie  obeznanego z tym  p rzed m io tem , i teo ryczn ie  -  fachowo 
w ykształconego leśniczego. Z ap y tan ia  na leży  adresow ać albo  do R edakcji 
R oln ika , albo Gazety Nurodoivej.

W raz  z dzisiejszym  zeszytem  R o l n i k a  ro zsy ła ją  się p ró b k i n a ­
sienia sorgho.


